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W toku przeprow adzonej w różnych środow iskach dyskusji nad treścią „W ytycz
nych na VI Zjazd PZPR ” była poruszona m.in. grupa zagadnień zw iązanych z p rze
strzeganiem  praw orządności oraz doskonaleniem  socjalistycznego system u i po rządku  
prawnego. Jak  w ynika z relacji o spotkaniu w  K lubie P ublicystyki P raw nej S to
w arzyszenia D ziennikarzy Polskich pt. Problem y państw a i praworządności, za
mieszczonej w  „Praw ie i Życiu” (nr 21 z dnia 17 października br.), uczestnicy p ro 
wadzonej tam  dyskusji „wiele uwagi poświęcili spraw ie przez W ytyczne nie poru
szonej, a m ianowicie sądow nictw a adm inistracyjnego.” T rzeba stw ierdzić, że adw o
k a tu ra  jest szczególnie zainteresow ana tym, czy i w  jakim  zakresie coraz powszech
niejsze wołanie o utw orzenie u nas tego typu sądow nictw a znajdzie urzeczyw istnie
nie w odpowiednich pro jek tach  ustawodawczych.

*

K ry tyka działalności poszczególnych pionów w ym iaru  sprawiedliwości, z ja k ą  
w ystąpił na łam ach tygodnika „Życie L iterackie” Jerzy  M ilewski (patrz: 
„P alestra” nr 10 — P rasa  o adw okaturze), spotkała się z silną ripostą pole
miczną Krzysztofa B i e ń k o w s k i e g o  w  artyku le  pt. G rom y rzucane na oślep  
(„Gazeta Sądowa i P en iten c ja rn a” n r 19 z dnia 1 października br.).

„M amy jednak praw o — napisał K. Bieńkowski — żądać nie tylko ostrej k ry tyk i, 
lecz również kry tyk i o d p o w i e d z i a l n e j ,  w ystrzegającej się przesadnych uogól
nień, m elodram atycznego rozdzierania szat i efekciarstw a m ającego uzasadnić gro
my rzucane przez au to ra — w tym  przypadku — na w szystkie piony w ym iaru  sp ra 
wiedliwości w Polsce (...)”.

Postaw ę J. Milewskiego w  stosunku do adw okatury  K. Bieńkowski ocenił nas tę 
pująco:

„O staczaniu się adw okatury  po »równi pochyłej« pisze J. M ilewski od daw na. 
Według jego prognozy pow inniśm y osiągnąć teraz dno upadku. W yczytaliśm y nie 
tak  dawno, że jesteśm y grom adą sfrustrow anych i roniących gorzkie łzy »krasno
ludków«. Chciałbym pocieszyć autora, że pomimo w szystkich przeciwności losu 
^krasnoludki« czują się dobrze i że — przy współudziale M inisterstw a Spraw iedli
wości — wszystkie rady adw okackie od m arca 1971 r. p racu ją  nad zm ianą nieży
ciowych i krzywdzących przepisów  o adw okaturze, co rozluźni zbyt ciasny gorset, 
w k tóry  ją  ubrano, i co pozwoli jej zaczerpnąć nowego tchu. Tymczasem autor a r ty 
kułu  stw ierdza, że w tej m aterii »nic się nie dzieje«. Otóż trzeba być dobrze poinfor
mowanym. jeżeli chce się inform ować innych. Jest to naczelny obowiązek każdego 
poważnego publicysty.”

W konkluzji K. Bieńkow ski zauważył, że „nie m a powodów do podnoszenia nie
uzasadnionych lam entów. Są one w każdym  razie spóźnione o okres, k tó ry  dzieli 
nas od stycznia 1971 r. (...).”

*

„Nowiny Rzeszowskie” (nr 258 z dnia 18 w rześnia br.) w  obszernej notatce p ra 
sowej zatytułow anej 20-lecie W ojew ódzkiej Izby A dw okackie j w  Rzeszowie  przed
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staw iły  bogaty dorobek adw okatury  rzeszowskiej od czasu utw orzenia na tym  te 
renie Izby Adwokackiej. N urt działalności adw okatów  Ziemi Rzeszowskiej nie ogra
niczył się tylko do pracy ściśle zawodowej w  25 zespołach adwokackich, ale w łączał 
s ię  też do licznych inicjatyw  społecznych. A utor no ta tk i J. C h o d z i ń s k i ,  pisząc 
o  jubileuszu Izby zauważył:

„A dw okatura chce służyć jak  najlepiej społeczeństwu i ściśle z nim  w spółdziałać 
w  imię szeroko pojętego hum anizm u socjalistycznego.”

O odbytej w dniu 18 września br. akadem ii jubileuszowej na Zam ku w  Łańcucie, 
stosowne w zm ianki prasow e zamieściły „Nowiny Rzeszowskie” (nr 259 z dn ia 19 
w rześnia br.) i „Dziennik Polski” (nr 223 z dnia 19/20 w rześnia br.). W uroczystoś
ciach tych udział m.in. wzięli W icem inister Sprawiedliwości Adam Zborow ski i P re 
zes NRA d r S tan isław  Godlewski. Z okazji jubileuszu w ydana została m onografia 
Rzeszowskiej Izby Adwokackiej, a jako  a trakc ję  szczególnego rodzaju zorganizowano 
ogólnopolski ra jd  samochodowy adw okatów  w  Bieszczadach.

* »

Przeprow adzony w  artyku le  Tadeusza S a r n o w s k i e g o  pt. Problem y socjal
no-bytow e adw okatury  („Prawo i Życie” n r  20 z dnia 3 października br.) przegląd 
aktualnego stanu  w arunków  pracy i trudności w  życiu zawodowym adw okatów  
pokazał w szystkie podstawowe bolączki, jakie tow arzyszą aktualnie uspołecznionej 
adw okaturze. Z przeglądu tego uwidoczniły się jednak  cząstkowe przynajm niej 
osiągnięcia, k tóre krok po kroku udało się wywalczyć w  ostatnich la tach  organom  
sam orządu adwokackiego. A utor u ją ł w  sk rupu latny  sposób re jestr osiągnięć i n a 
dal istniejących braków  w następujących dziedzinach: baza lokalow a zespołów ad 
w okackich, wyposażenie lokali zespołów, problem atyka urlopów i w ypoczynku, 
upraw nien ia do lecznictwa sanatoryjnego, zaopatrzenie rentow e i em ery tu ry  oraz 
form y pomocy w  uzyskiw aniu przez adw okatów  mieszkań. Zamieszczone w  artyku le  
inform acje, adresow ane raczej do czytelników  spoza adw okatury, pozwoliły zrozu
mieć, w jak  niełatw ych w arunkach  p racu je grupa zawodowa nosząca m iano adw o
katury .

*

B ronisław  F u ł a t  za ją ł się w  artyku le  pt. W now ej roli („Gazeta Sądow a i P e 
n iten c jarn a” nr1 20 z dnia 16 października br.) analizą sposobu w ykonyw ania przez 
adw okatów  funkcji obrończych w zakresie w nioskow ania o w arunkow e zwolnienie 
skazanego (art. 90 k.k.w.). A utor zaznaczył, że rozbudow a przepisów o w arunkow ym  
zwolnieniu, a zwłaszcza przyznanie obrońcy określonych upraw nień zarówno do 
inicjow ania postępow ania w  tej spraw ie, ja k  i do udziału w odw oływ aniu w a ru n 
kowego zwolnienia w prow adziły obrońcę w problem atykę ściśle pen itencjarną: w za
gadnienia celów kary  i ich realizacji w stadium  czysto wykonawczym. Adwokaci 
pow inni w pełni zdawać sobie spraw ę z tej nowej roli i unikać błędów w postępo
w aniu, które A utor w om awianym  artyku le  wskazał.

*

O publikow ana w  „Praw ie i Życiu” (nr 20 z dnia 3 października br.) no ta tka  pt. 
A dw oka tura  w  przeszłości zw raca uw agę na ogłoszone w  form ie w kładki do „P a- 
le s try ” dzieło zasłużonego, niedaw no zm arłego adw okata S tanisław a Janczew skiego
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pt. „Dzieje adw okatury  w  daw nej Polsce”. N otatka nie jest w  ścisłym tego słowa 
znaczeniu recenzją, nie spełnia bowiem w ym agań niezbędnych przy tego rodzaju 
opracow aniach. Je s t raczej streszczeniem  dzieła, zaw ierającym  w  końcu nieco zaska
k u jącą  ocenę sform ułow aną w  następujących słowach:

„P raca St. Janczew skiego nie m a rangi naukow ej. Jest to jednak pożyteczny w y
kład  o sta tusie  obrońcy w  daw nych w iekach, o systemie organizacji i u stro ju  adwo
katu ry . D latego też au tor po trak tow ał tem at wąsko, ograniczając go do kw estii r a 
czej p rofesjonalnej. Nie jest to rzecz o kulturotw órczej roli adw okatury  i o jej 
w pływ ie na w ydarzenia historyczne. Ta książka czeka na swego au tora .”

*

W siedzibie W arszaw skiej Rady Adwokackiej odbyło się w dniu 27 w rześnia br. 
koleżeńskie spotkanie grupy adw okatów -uczestników  pierwszego w Polsce Ludowej 
ślubow ania adwokackiego, które miało miejsce 20 lipca 1946 r. W tym  korporacy j
nym , jubileuszow ym  zebraniu udział wzięli członkowie Prezydium  miejscowej Rady 
A dw okackiej. Fotograficzne zdjęcie grupy jubilatów  zamieszczone w „Praw ie i Ży
ciu” (nr 21 z dnia 17 października br.) zostało zaopatrzone nagłówkiem : W XXV 
rocznicę pierw szego ślubowania adwokackiego.

*

Z no ta tk i inform acyjnej pt. Narada radców praw nych  („Prawo i Życie” n r 2) 
z dn ia 17 października br.) wynika, że w  dniu 27 września br. obradow ał w rozsze
rzonym  składzie z udziałem  przedstaw icieli sam orządu adwokackiego Zespół do 
S praw  Radców Praw nych  K om isji Zawodów Prawniczych przy Zarządzie Głównym 
Zrzeszenia P raw ników  Polskich. W notatce podano, że obrady zostały poświęcone 
om ów ieniu tez do ustawowego uregulow ania zawodu radcy praw nego w PRL. „Tezy 
te — czytam y w notatce — opracowane przez Zespół w w yniku głębokiego sondażu 
opinii, w ypowiedzi i dyskusji środowisk radcowskich w całej Polsce, nie wyłączając 
środow isk radcow skich w  ram ach sam orządu adwokackiego, wzbudziły powszechną 
i zrozum iałą aktyw izację w  szeregach radców praw nych bez względu na m iejsce 
pracy, a szczególnie zatrudnionych w gospodarce narodowej w raz ze spółdzielczoś
cią (...).”

Ja k  m ożna się było spodziewać, przedstaw ione tezy stały  się przedm iotem  bardzo 
ożywionej dyskusji, k tórej towarzyszyło przeświadczenie o konieczności pilnego u re
gulow ania — i to w drodze ustawowej — sta tu tu  zawodu radcy prawnego. Ostatecz
ny ksz tałt p raw ny uzyskają przygotowane tezy dopiero w toku norm alnego procesu 
legislacyjnego, z czym zapewne zw iązana będzie nowelizacja ustaw y o ustro ju  ad
w okatury .

*

Dwaj stołeczni adwokaci Jan  M a k o w i e c k i  i Olgierd M i s s u n a  podjęli się 
am bitnego zadania opracowania scenariusza cyklu telewizyjnego, którego treścią 
będą szczególnie in teresujące rozpraw y sądowe wzięte w prost z życia. Doniósł o tym 
tygodnik  „Radio i Telew izja” (nr 38 z dnia 19 w rześnia br.) w n«tatce ilustrow anej 
p t. Proszę w stać, Sąd idzie!

T ea tr Telew izji m a w krótce przedstaw ić kilkuodcinkow y cykl widowisk o treści
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praw no-sądow ej, k tóre nie będą pozbawione głębszego sensu społecznego i mogą p o 
budzać do poważniejszych refleksji.

Ta zapowiedź program ow a zainteresuje niew ątpliw ie kolegów -adw okatów  sty k a
jących się na co dzień z salą sądową. Będą to telew idzowie-facnowcy, k tórzy  w n i
kliw ie ocenią praw idła „gry sądowej”.

W dniu  16 października br. odbyła się w W arszawie ogólnopolska narada ak tyw u 
Zrzeszenia P raw ników  Polskich, poświęcona omówieniu W ytycznych na VI Zjazd 
PZPR.

W ygłoszony w  toku narady  przez dra Kazim ierza K ą k o 1 a re fera t pt. „Prawa 
i praw nicy a dalszy socjalistyczny rozw ój P R L ” został opublikow any w organie 
prasow ym  ZPP („Prawo i Zycie” n r 22 z dnia 31 października br.).

P rzedstaw iony w referacie obszerny pakiet problem ów  zaw ierał zarazom  zarys 
program u zadań, jakie m ają do spełnienia na w szystkich polach aktywności zaw o
dowej praw nicy, powołani z racji swoich kw alifikacji do właściwego przygotow ania 
i w ykorzystania środków praw nych, przekształcających stosunki społeczno-gospo
darcze w  in teresie całego narodu.

W referacie zostały także poruszone w kró tk im  fragm encie spraw y adw okatury . 
F ragm ent ten  przytaczam y w całości:

„Nasze aktualne dyskusje na tem at adw okatury  przestały  dotyczyć problem ów  
jej roli i funkcji, jako współczynnika w ym iaru sprawiedliwości, gdyż w tym  za
kresie n ik t nie kw estionuje doniosłości pozycji i praktycznych efektów  funkcjono
w ania adw okatury. Ranga tego zawodu jest wyznaczona w oparciu o faktyczny jego 
dorobek. Toczące się ostatnio dyskusje m.in. wokół ustaw y o adw okaturze niosą ze 
sobą w praw dzie pomysły o potrzebie nowelizacji ustaw y, ale także akcenty podno
szące konieczność pełniejszego jej wykonywania, choćby w  zakresie organizacji 
b iu r społecznej pomocy praw nej dla szerokich rzesz obywateli. Nie zakłócają tego 
obrazu incydentalne odstępstw a w postaci choćby opisanych ostatnio w prasie w y
darzeń związanych z pozbawieniem zespołów adwokackich w  Sochaczewie lokalo
wych możliwości pełnowartościowego w ykonyw ania zawodu.”

Ja k  w ynika z opublikowanego w tym  samym num erze czasopism a spraw ozdania 
z obrad, w  czasie dyskusji zajęto się m.in. tak im i spraw am i, jak  zapewnienie spo
łeczeństw u szerokiej pomocy praw nej ze strony adw okatury. W toku narady  doszło 
do konfron tacji kontrow ersyjnych stanow isk w związku z głosami na tem at pow o
łania odrębnego sam orządu radców praw nych.

*

W kolejnym  num erze dw utygodnika „Praw o i Życie” (nr 23 z dnia 14 listopada 
br.) znalazły się dwie pozycje publicystyczne dotyczące adw okatury.

P ierw sza pt. Problem y adw okatury  była publikacją fragm entów  refera tu  P re 
zesa NRA dra S tanisław a G o d l e w s k i e g o ,  wygłoszonego na posiedzeniu p le
narnym  Naczelnej Rady Adwokackiej w  dniu 26 października br. (refera t ten  za
m ieściła „P alestra” w  listopadowym  num erze — dop. S.M.).

D rugą pozycją pt. O now y kszta łt obsługi praw nej (sygnowana przez Z.S.) była 
re lacja  w yników  odbytej w siedzibie ZG ZPP we w rześniu br. środowiskowej 
narady  na tem at tez ustawowego uregulow ania sta tu su  radcy prawnego. W re lacje  
tej m. in. czytamy:
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„Istn ieje  potrzeba ustawowego uregulow ania praw  i obowiązków radcy p raw 
nego. Rozwiązanie tego problem u możliwe jest bądź przez uchw alenie osobnej 
u staw y  o zawodzie radcy prawnego, bądź przez odpowiednią zm ianę ustaw y o ustro 
ju  adw okatury .”

„Osobną kw estię stanow i w ybór organu państwowego, k tórem u zostałby powie
rzony ogólny nadzór nad sam orządem  i pracą zawodową radcy prawnego. Tezy 
przew idu ją w tym  zakresie podporządkowanie bądź resortow i sprawiedliwości 
bądź u trzym anie stanu  istniejącego, tj. pozostawienie nadzoru ogólnego w  gestii 
G łów nej Kom isji A rbitrażow ej.”

«lak w ynika z publikacji, wypowiedziane podczas narady  poglądy reprezentantów  
środow iska radców  praw nych na tem at kierunków  rozw iązań praw nych i tr a f 
ności m otyw acji proponowanych zm ian ustawodawczych były zbieżne co do n ie
zbędności ustaw owego regulow ania pozycji radcy prawnego, natom iast niejedno
licie zarysow ały się poglądy na tem at integracji organizacyjnej radców  praw nych 
z sam orządem  adw okackim  i w yboru podporządkowania grupy zawodowej ra d 
ców praw nych jednem u z organów nadzoru państwowego.

♦

W naw iązaniu  do zorganizowanej w połowie br. przez Redakcję „Gazety Sądo
w ej i P en itenc jarne j” interesującej dyskusji na tem at stanu  publicystyki praw nej 
w  naszym  k ra ju  M ichał B e r e ż n i c k i  poruszył w artyku le  pt. Barwna, kom 
peten tna , popularyzatorska  („Gazeta Sądowa i P en itencjarna” n r 21 z dnia 1 lis to 
pada br.) k ilka kw estii wzbogacających ocenę inform acji prasow ej i publicystyki 
w  spraw ach społeczno-praw nych. P rzy tej sposobności A utor w skazał na budzący 
zastrzeżenia stosunek prasy do działalności zawodowej adwokatów .

„Osobnym zagadnieniem  — podniósł M. Bereżnicki — jest stosunek (na ogół 
praw idłow y) sędziów, prokuratorów  i adw okatów  do publicystyki praw nej. Nie 
w nikając  w szerszą analizę tego zagadnienia (co byłoby zresztą zbędne ze względu 
n a  dość obszerną na ten tem at literaturę), chciałbym  jednak  dotknąć spraw y 
nie zawsze i nie przez wszystkich docenionej. Można by ją  ująć tak : adwokaci 
a publicystyka praw na.”

„Nie wiem — stw ierdził dalej A utor — jak ie reakcje i refleksje tow arzyszą 
adw okatom  przy lekturze niektórych (dość licznych) reportaży  i felietonów sądo
wych. N atom iast wiem — jak  wie o tym  każdy p rak tyk  w ym iaru  spraw iedliw oś
ci — że pom ijanie przez dziennikarzy i publicystów  spraw  związanych z udziałem 
adw okata w postępow aniu karnym , jego rolą w  kształtow aniu  k lim atu  i atm osfery 
rozp raw  sądowych, a także z jego rolą w  kształtow aniu decyzji sędziowskich może 
w yw ołać niepożądane następstw a n a tu ry  społeczno-wychowawczej. Bo praw da 
jest taka, że akcentu jąc udział i rolę adw okata w procesie karnym  akcentujem y 
zarazem  fundam entalne zasady, na jakich  w spiera się socjalistyczny w ym iar sp ra
wiedliwości: głęboki hum anizm , obiektywizm  sędziów, równość stron, praw o oskar
żonego do obrony (...).

Skąd się bierze owa jednostronność naszej — zapatrzonej w  p roku ra to ra  — pu 
blicystyki p raw nej? Osobiście protestow ałbym , gdyby ktoś chciał przypisyw ać 
w  tak ich  w ypadkach dziennikarzom  i publicystom  jakieś ukry te  zam iary i cele. 
Fowody tego stanu  rzeczy m ają  bowiem charak ter dość złożony. P rzede w szyst
kim  zaś niektórzy dziennikarze i publicyści wychodzą z błędnego założenia, że 
ew entualne eksponowanie w  publikacjach poczynań podejm ow anych w toku  p ro 
cesu  przez obrońcę oskarżonego (który na dom iar stoi pod zarzutem  popełnię-
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nia poważnego przestępstw a) byłoby w istocie swego rodzaju... w yzw aniem  rzu 
conym społeczeństwu. Błędność takiego założenia w ynika stąd, że w ten  sposób 
publicystyka p raw na rezygnuje niejako z trudnego obowiązku u rab ian ia  w śród 
społeczeństwa racjonalnych postaw  wobec przestępstw a i jego sprawcy. Drugi po
wód — jak  zauw aża M. Bereżnicki — m a charak te r raczej banalny. N iektórzy 
dziennikarze i publicyści piszą bowiem reportaże i felietony, a także artykuły  
problem owe nie na podstaw ie przebiegu rozpraw y sądowej, lecz na podstaw ie 
ak t spraw y karnej, z reguły w oparciu o uzasadnienia ak tu  oskarżenia lub  w yroku 
sądowego. W rezultacie odpada w takich  przypadkach nie tylko możliwość poka
zania ro li adw okata w postępowaniu karnym  (skoro au tor rezygnuje z dokładnej 
lek tu ry  ak t sprawy), ale także możliwość uw ypuklenia w  publikacji tych elem en
tów  rozpraw y, które dadzą się uchwycić tylko na podstaw ie autopsii (np. zacho
wanie się oskarżonego itp.).”

Trafność spostrzeżeń M. Bereżnickiego (nie będącego z zawodu adw okatem ) 
mogą adw okaci podzielić na podstawie codziennej w łasnej p rak tyk i. S łuszna za
razem  w ydaje się konkluzja wywodów A utora w tym  względzie, gdy apeluje:

„(...) problem  ten powinien się znaleźć na w arsztacie m. in. K lubu Publicystyki 
P raw nej oraz terenow ych ogniw SDP.”

*

Ogłoszony w „Gazecie Sądowej i P en itencjarnej” (nr 21 z dnia 1 listopada br.) 
przedruk  publikacji radzieckiego praw nika W. W. K u r i c y n a  zamieszczonej 
w czasopiśmie „Sowietskoje Gosudarstwo i P raw o” (nr 7 z bież. roku) m ożna bez 
przesady określić jako pasjonującą lekturę. A rtykuł ten, zaty tu łow any E lem ent 
sądowej dem okracji, poświęcony jest dziejom i koncepcjom kształtow ania ustro ju  
adw okatury  w ZSRR i jej roli w postępow aniu sądowym  (tytuł a rtyku łu  w  ory
ginalnym  tekście brzm i: Stanow lenije sow ietskoj adw okatury). W. W. K uricyn 
podjął się niełatwego zadania przedstaw ienia źródeł tw orzenia zrębów organiza
cyjnych radzieckiej adw okatury  po Rewolucji Październikow ej, a na podstaw ie 
przeprow adzonych badań archiw alnych ujaw nił przebieg długotrw ałego ścierania 
się poglądów w łonie kierowniczych organów P artii i Rządu (Rady K om isarzy 
Ludowych) na tem at potrzeby reaktyw ow ania adw okatury  w  państw ie dyk ta tu ry  
p ro le ta ria tu  i jej m iejsca w radzieckim  w ym iarze spraw iedliw ości oraz roli w 
obronie p raw  i interesów  praw nych obyw ateli radzieckich.

Z ajm ujący  całą kolum nę „Gazety” artyku ł um ożliwia zapoznanie się z cha
rak te rem  i treścią w alki o istnienie instytucji obrony w radzieckim  procesie k a r 
nym, z poglądam i na kontrolę lub inne form y party jnego kierow nictw a pracy 
adw okatury  radzieckiej, zorganizowanej w kolegiach adw okackich, z przejaw am i 
błędnych („lewackich”) koncepcji w ustawowych regulacjach funkcji adw okatury  
w  Rosji porew olucyjnej.

Godne zacytowania są końcowe fragm enty przedrukow anej publikacji:
„Doświadczenia płynące z h istorii rozwoju radzieckiej adw okatury  utrw alone 

zostały w  obecnie obowiązującej ustaw ie o adw okaturze RSFRR i w  odpowiednich 
ustaw ach innych republik  związkowych. I obecnie kolegia adw okatów  działają na 
zasadach sam orządności, ale pod pewnym  kierow nictw em  i kontro lą ze strony rad  
m inistrów  autonom icznych socjalistycznych republik  radzieckich, kom itetów  w y
konawczych krajow ych i okręgowych rad  delegatów ludu pracującego (art. 5 u s ta 
wy o adw okaturze RFSRR). Ogólne kierow nictw o nad działalnością adw okatury 
spraw uje M inisterstw o Sprawiedliwości ZSRR. Jednakże form y tej kontroli (tak 6

6 — Palestra
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jak  w  ustaw ie z 1922 r.) pozostaw iają w ystarczająco dużo m iejsca dla rozw ijania 
sam orządności ze strony kolegiów adwokackich i nie przekształcają się w pow
szedni, drobiazgowy nadzór. Doświadczenie historyczne wykazało życiowość i ce
lowość takich  form  kierow ania i kontroli działalności adw okatury. Jeśli w p ierw 
szych la tach  w ładzy radzieckiej pierwszoplanowe znaczenie m iało zabezpieczenie 
politycznej lojalności adwokatów  (w zasadzie starych specjalistów) wobec władzy 
radzieckiej, to obecnie kiedy adw okatura składa się z wysoko kw alifikowanych 
praw ników , którzy  wyrośli i wychowali się w czasie panow ania władzy ra 
dzieckiej, oddanych spraw ie budow nictwa komunizmu, kierow anie i kontrola 
ze strony  organów państw a radzieckiego noszą charak ter zawodowy, a ich celem 
jest zapew nienie adw okatom  jak  najlepszych w arunków  do w ykonyw ania zawo
dowych obowiązków. To z kolei staw ia zagadnienie doskonalenia organizacyjnego 
i metodycznego kierow ania adw okaturą ze strony M inisterstw a Sprawiedliwości 
ZSRR i jego terenow ych organów. W zmocnienie kadr adw okatury  pod względem 
jakościowym  (tak jak  kadr sędziowskich, p rokuratorskich  i śledczych) pozwala 
na postaw ienie na porządku dnia problem u poszerzenia praw  i wzm ocnienia roli 
adw okatów , w  szczególności poprzez dalsze zwiększenie udziału adw okatów  w k a r
nym  postępow aniu sądowym. Ponadto zarówno doświadczenia płynące z historii 
jak  i obecna p rak ty k a  w skazują, że najw ażniejszym  w arunkiem  skutecznej dzia
łalności adw okatury, której zadaniem  jest bronienie praw  i interesów  praw nych 
ludzi pracy, um acnianie socjalistycznej praworządności, jest kierow anie jej dzia
łalnością przez partię .”

*

O poszukiw aniu odpowiedniego m odelu adw okatury w ustro ju  socjalistycznym 
doniosła „Trybuna L udu” (nr 306 z dnia 11 listopada br.), podając w  notatce pt. 
O jednolity  system  praw ny  inform ację o wypowiedzi na łam ach jednego z dzien
ników  kubańskich profesora praw a na Uniwersytecie w  Haw anie L. Sola o p ro jek
tach m odyfikacji p raw a karnego i cywilnego oraz ujednolicenia system u prawnego.

W notatce czytam y m. in.:
„Prof. Sola, k tóry  wniósł duży w kład w rew olucyjne ustaw odaw stw o republiki, 

w ypow iada się za utw orzeniem  niezawisłych zespołów adwokackich, kierujących 
się w  swej pracy jedynie dyrektyw am i kom isji studiów  praw niczych KC K P Kuby. 
Jego zdaniem  należy też powołać zrzeszenie praw ników , które czuwać będzie nad 
doskonaleniem  zawodu praw ników  i nadzorować wykonanie przez to środowisko 
zadań, jakie wyznacza mu rew olucja.”

*

S praw a nowelizacji przepisów obowiązującej ustaw y o u stro ju  adw okatury 
jest aktualn ie przedm iotem  ożywionej dyskusji w środowiskach adwokackich. S ta
nisław  Podem ski, podejm ując ten tem at w artykule pt. N ow elizow ać , ale jak?  
(„Gazeta Sądowa i P en itencjarna” nr 22 z dnia 16 listopada br.), dolał niew ątpliw ie 
oliwy do ognia do tej dyskusji, przedstaw iając szereg istotnych zastrzeżeń do 
przygotowanego przez kom isję powołaną przez NRA pro jek tu  nowelizacji. A utor 
u jaw nił przede wszystkim , że w  toczącej się dyskusji środowiskowej b rak  jedno
m yślnego poglądu na szereg zasadniczych kwestii, m ających kluczowe znaczenie 
dla określenia roli adw okata w obrocie praw nym  oraz dla pozycji całej korporacji 
zawodowej jako grupy rządzącej się według zasady sam orządu społecznego.

O ile wszyscy bez m ała uczestnicy dyskusji zgadzają się na tzw. „kosmetykę 
ustaw ow ą”, dotyczącą spraw  drugo- i trzeciorzędnych, o tyle w kw estiach podsta



Nr 12 (168) Prasa o a d w oka tu rze 83

wowych (do k tórych A utor zaliczył: dostęp do zawodu, zakres samorządności, 
„zaklęte rew iry” płac adwokackich) b rak  jednomyślnego stanow iska. Stoi przed 
naczelnym i organam i sam orządu adwokackiego w fazie precyzow ania kierunków  
nowelizacji k ilka trudnych  do rozw iązania problemów. Należą do nich, zdaniem 
S. Podemskiego, kw estia w łączenia w  szeregi korporacji adw okackiej radców  p raw 
nych jednostek gospodarki uspołecznionej, nie będących adw okatam i, bądź dopusz
czenia do pow stania odrębnego sam orządnego stow arzyszenia radców  praw nych, 
dc którego mogą przejść dotychczasowi radcowie praw ni-adw okaci, opuszczając 
szeregi adw okatury. W ym aga rozstrzygnięcia kw estia dostępu do zawodu młodzieży 
praw niczej, co przy obecnym system ie aplikacji, obejm ującym  dwustopniowy, p ię
cioletni okres szkolenia, stw arza nadm iernie spiętrzone bariery.

Krytycznie ustosunkow ał się S. Podem ski do niektórych propozycji nowelizacyj
nych w spraw ie zakresu  państwowego nadzoru nad adw okaturą i trybu  pow oływ a
nia organów sam orządowych stw ierdzając, że w „nowym projekcie sta ry  duch” 
się zaznacza.

„Podnoszą się także głosy — pisze A utor — by regulam in -wyborczy do rad 
adw okackich nie uprzyw ilejow yw ał autom atycznie kandydatów  umieszczonych 
w pierw szej kolejności na liście wyborczej, natom iast aby kolejność tę ustalać 
w edług zasad ściśle alfabetycznych. Są to głosy godne rozważenia, ale nie przem il
czenia, k tórą to drogę w ybrał sam orządowy pro jek t zm ian w ustaw ie o ustro ju  
adw okatury .”

P ro jek t nowelizacji pom inął całkowicie postu lat powiększenia zakresu „m andatu 
profesjonalnego adw okata” w pozasądowym trybie rozpatryw ania roszczeń p ra 
cowniczych i odszkodowawczych (zakładowe kom isje rozjemcze, komisje powy
padkowe), co pozbawia pomocy praw nej liczne rzesze pracownicze.

B rak  koncepcji pilnego usunięcia trudności lokalowych zespołów adwokackich, 
co z kolei grozi tym, iż trzeba będzie, przy obecnym tem pie, czekać 40—50 la t na 
popraw ę sytuacji lokalow ej zespołów, k tóra leży nie tylko w  in teresie  samych adw o
katów , lecz przede w szystkim  klientów  zespołów.

Poruszył wreszcie A utor spraw y od daw na w adw okaturze drażliwe: form uły 
p raw nej zabezpieczenia płacy m inim alnej dla adw okata w zespole oraz rozluźnienia 
rygorów  w  taryfie  adw okackiej, powołując się na przykłady w  innych państw ach 
socjalistycznych. A rtykuł, stanow iący publiczny głos dyskusyjny nad nowelizacją, 
zakończył S. Podem ski następującym i słowami:

„D aleka jest droga do zm iany ustaw y, także w  czasie bieżącym, kiedy kalendarz 
prac nowelizacyjnych rządu  i Sejm u napięty jest do ostateczności. Dlatego sam orząd 
adw okacki powinien nie tyle lękliw ie oglądać się na powodzenie tej czy innej zm ia
ny ustaw ow ej, ale odpow iadając na wezwanie najwyższego czynnika politycznego 
k ra ju  śmiało przystąpić do porządkow ania własnego zbioru legislacyjnego. A jest 
to dżungla bujna, pokrętna i z daw na nie trzebiona. Te w dziesiątki idące regula
m iny, uchw ały i instrukcje, zaw ierające wszystko: od krytykow anego arkusza rozli
czeniowego do osławionych rozliczeń taksówkowych — powinien przepoić co p rę 
dzej duch trzeźwego rozsądku, gospodarskiej skrzętności, niebojaźliwej in icjatyw y”.

Liczyć się należy z publikacją dalszych głosów w dyskusji nad kierunkam i nowe
lizacji na łam ach prasy  codziennej i czasopism.

♦

Do problem atyki zm ian ustaw owych w  ustro ju  adw okatury  naw iązał Jerzy M i- 
1 e w  s k i w  felietonie pt. Sprostowanie i parę innych spraw, zamieszczonym w ty 
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godniku „W TK” (nr 42 z dnia 17 października br.). W felietonie tym  podano, że 
w  spraw ie zakresu  zm ian ustaw owych zarysowały się w łonie adw okatury  dw a 
sprzeczne stanow iska: jedni chcieliby ograniczyć się do „usunięcia tych czy innych 
usterek  m niej lub  bardziej technicznych”, drudzy „staw iają spraw ę znacznie b a r 
dziej p ryncypialn ie”. S tąd rodzi się pytanie:

„Czy reform a adw okatury  ograniczy się do spraw  w ew nętrznoadw okackich, czy 
też będzie szersza i stanie się odczuwalna dla wszystkich obyw ateli PR L ?”

A utor w ypow iada się za usunięciem  różnych anachronizm ów charakteryzujących 
dotychczasowy system  obsługi i pomocy praw nej obywateli.

*

A dw okatura białostocka dołączyła do powstałych już na terenie innych rad adw o
kackich in icjatyw  w spółpracy społecznej z przemysłowymi zakładam i pracy i pod
pisała odpowiednie porozum ienie z Białostocką F abryką Pluszu.

„Gazeta B iałostocka” (nr 200 z dnia 20 października br.), donosząc o podpisaniu 
porozum ienia, ogłosiła zarazem  w notatce prasow ej pt. W spółpraca adw okatury  
z załogą „Pluszówki”, iż adwokaci białostoccy wezwali inne środow iska inteligenckie 
w  województw ie do naw iązania — dla uczczenia VI Zjazdu P artii — w spółpracy 
z załogami zakładów  przemysłowych celem pogłębienia więzi inteligencji pracującej 
z k lasą robotniczą.

*

R ada A dw okacka we W rocławiu obchodziła w  październiku br. szczególną u ro 
czystość, o czym doniosła „Gazeta Robotnicza” (nr 253 z dn. 25 października br.) 
w  notatce prasow ej zatytułow anej Srebrny jubileusz dolnośląskiej adw okatury. 
Dziennik w rocław ski zamieścił obszerną inform ację o odbytej z tej okazji w Auli 
Leopoldina uroczystości jubileuszowej z udziałem  licznych gości, wśród których 
obecny był W icem inister Sprawiedliwości A. Zborowski. A oto słowa uznania, jakie 
wypowiedziano pod adresem  jubilatów :

„A dw okatura dolnośląska może się poszczycić dużym i osiągnięciami w  rozw ijaniu 
nowych zrębów praw orządności socjalistycznej, w  dziedzinie integracji środowiska 
prawniczego, w spółdziałania z innym i czynnikam i w ym iaru sprawiedliwości.”

S. M.

Z  życia izb adw okackich

I z b a  b i a ł o s t o c k a

1. S y m p o z j u m w  A u g u s t o w i e .  W dniach od 16 do 19 w rześnia 1971 roku 
Białostocka Izba A dw okacka spotkała się na dorocznej naradzie organizacyjno-szkc- 
leniow ej w Domu Turystycznym  PTTK w Augustowie.

W sym pozjum  wzięli udział między innym i: naczelnik Samodzielnego W ydziału 
do spraw  A dw okatury  Min. Sprawiedliwości adw okat Bohdan L ityński, prezes Wyż


